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Z am ilk ła  na  le  s ł o w a ,  m y ­
śląc ty lko , że ojciec s ta ry ,  znę- 
Jtan y ,  zbola ły , źle sądzi o lu ­
d z ia c h ,  i n ie  zna jąc  g o ,  tak 
m ó w i , a serce jej biło m ocno ,  
i czuła j u z ,  że nie m o g ła  go  
nie widzieć, i widzieć go  nić m ogła  
także, gdyż  b łogosław ićństw o  u- 
m iera jąeego  ojca zabroniło  jćj te ­
go na zaw sze. Noc na makach s t r a ­
sznych p rz e s z ła , ranek  spłynął 
2e łz a m i , w dzień oknem  go  ty l ­
ko w idzia ła  i bilo jćj serce i 
fyce d rża ły .  B ru n o  przechodził  
c zęsto koło o k n a ,  m ia ła  je d n a k  
tyłe siły , że ku niem u nie w y ­
szła. O jc iec  coraz był s łabszy. 
—  N a z a ju t rz  spał pół dnia s ta- 
r y? ona w ybieg ła  na c h w i lę ,  
m ówiąc sobie sto razy ,  ze go  nie 
spotka, że go  spotkać nie m oże, a

chcąc jednak m im ow oln ie  spotkać 
się z n im ,  zobaczyć go . —  S za tan  
cza to w ał  i spotkał j ą .  Chcia ła  
u c iek ać ,  uchw ycił  i z a trzy m a ł;  
chciała  m u  w szystko  powiedzieć, 
p o ż e g n a ć ,  odpędzić i s łów  nie 
zna laz ła .  R o z m o w a  była k ró tka ,  
żyw a  ale ona p ierw szy  raz im 
p o k a z a ła , że należą do siebie. 
—  W  nocy now e męki p rzyszły ,  
s traszn ie jsze  stokroć od p ie rw ­
szych , na  ja w ie  ojca przekleń­
s t w o , w e  śnie piekło i m ę k i ,  
i płacz i rozpacz , szarpa ły  je j  
duszę. B u d z i ła  się i m y ś la ła .—  
«Jes tem  przeklęła  za t o ,  żem 

go  widzia ła , eoź m am  do s t r a ­
cen ia?  O jciec mię przeklął,  m o ­
g ę  go te raz  w id z ie ć ,  kochać 
mieć g o ,  w szak  więcej nic być 
nie może nad to  co j e s t ?  —  
przek lćńs tw o  o j c a .» —  P o  tych 
s tra sznych  słow ach , k tóremi się 
uspokoić  s ta ra jąc  zabiła się i w y ­
dała  sam a w y ro k  sw oje j zg u b y ,  
M ary a  nie un ika ła  ju ż  od nie­
g o ,  spotykali się znow u  coraz



c z ę śc ie j , byli razem  , a M ary  a 
p o w ta rz a ła  w duszy , dla uśm ie ­
rzen ia  we vnytrznych  z g ry z o t :  
•Coż więcej będzie nadto  eo jest?» 

—  W  trzecim tygodn iu  po za ­
k ładz ie ,  czysto biedny s t a r z e c ,  
dryczony bo leśc ią ,  t a rz a ł  siy po 
łó ż k u ,  p różno  w oła jąc  córk i.  
P ó łdu ia  nie było j e j  w d o m u .—  
Zakład  był w y g ra n v ,  ale B r u ­
no nic jeszcze  z tow arzyszam i nie 
m ów ił .  —  S ta ry  ojciec poznał 
swoje n ieszczęście , konał co raz 
prędzej przyciśn iony  wiekiem , 
cho robą  i żalem po c ó rc e ,  i 
przypom nien iem  sw ego  przek leń ­
s t w a , k tóre  wisiało  n a d jć jg ło -  

. w ą .  K ano j e s z c z e ,  czasem  o- 
bu d zo n a  z g r y z o ta m i , z objycia 
sza tan a  w y rw ała  siy dziew czyna  
bićdz do ojca z łzam i.  S łuży ła  
m u  chwil k i lk a ,  p łakała i ża­
łow a ła  sw ego  w yslypku. A le za­
ledwie głos zwodziciela dał siy 
s ły sz ć e ,  szelest je g o  sukn i,  chód 
j e g o ;  porzucała  ojca i leciała ku 
n i e m u ,  do n ie g o ,  za n im !  A  w  
ó w c z a s , kiedy z nim  b y ła ,  j ę k  
konającego  o j c a , k tóry  p rzeb i­
j a ł  ściany i dźw ięczy! w je j  u- 
s z a c h , nie m óg ł je j  oderw aó 
od n i e g o .— Słyszała  ja k  się tam  
ojciec męczył sam  jed en  , p rze ­
w raca ł  po ł o ż u ,  w oła ł  je j  p ła ­

cząc , prosił o krople w ody  na 
ugaszenie  p r a g n ie n ia ,  zak lina ł,  
j y c z a ł ,  słyszała  i n ieszła. -—. 
P rzek lę ta  od o jc a ,  m im o woli 
w ob jyc iu  zw odz ic ie la ,  nie m ia ­
ła serca  tylko na je g o  słow a. 
Kiedy go  nie b y ło , płakała rze­
w nie  i d ręczy ła  się sw oją z b ro ­
d n ią ;  kiedy p rz y c h o d z i ł ,  jak 
n iew olnica za panem  szła za 
n im . G łos o jc a ,  ję k  boleści , 
nic je j  niewróciło  nazad . O czy  
je j  paliły s i ę ,  d rża ły  ręce, s e r ­
ce b i ło ,  usta  g o rza ły .  P rz y  
dźw ięku  re lig ijnym  i g ro b o w y m , 
m odłów  i w estchnień  p rzen ika ­
jących  ojca , ona ca łow ała  i ści­
skała zwodziciela , i m ów iła  s o ­
b ie :  Czegóż m am  siy obaw iać  
więcej ? w szystko  się j u ż  sp e ł­
niło na m n ie ,  ojciec mię p rze­
klął ! —  Kończył się czw ar ty  ty ­
dzień po zakładzie. C zorluhacko  
śuiiał siy w d u c h u ,  a B ru n o  cze­
kał osta tn iego  dnia . P rz y sz e d ł  
ten d z i ć ń .— T e g o  dnia w ieczo­
rem  biesiada sz u m n a  chuczała  
w jednym  d o m u ,  a przy B ru n ie ,  
w ś r ó d  b ie s iad n ik ó w , siedziała 
M ary a  zuśm ićch em  na u s tach ,  
z kubkiem w  ręku , z bezw stydem  
na  czole. O bok przez ściany ko­
n a ł  je j  ojciec sam j e d e n , w o ­
łając  f krople wrody przy  sko-
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u a m u ,  o c ó r k ę , j ę c z a ł , w y c i ą ­
ga ł  suche  r ę c e , c h w y ta ł  powie­
trze z imne i m ro źne  niepalonćj  

° i k t  nie przychodzi ł .  —  
^ ' e hyło iskry ognia  w  domu 
" a przenikające  z i m n o ,  kropii 
" ’ody na p r a g n ie n ie ; j ed ne go  
s łówka  pociechy na  serce.  —  
Zrzuca ł  z siebie nakrycia  , ta rza ł  
S,Vi j ę c z a ł ,  g r y z ł  ręce sobie i 
spr agniony  krew z ran  wysysa ł ,  
ł Ukł  s w ą  g ł ow ę o ś c ia nę ,  n- 
ł'V j ą  prędzćj  ro z b ić ,  i um rzćć  
Ppz y n a j m n i ć j , umrzeć  nie mógł .  
Rozpacz  rozdzie rała  g o , nagłe 
1'owslał z ł ó ż k a ,  na k tór ym  od 
ła t dziesięciu l e ż a ł ; w łos y  mu 
Slę najeżyły} wytężyły  nogi i r ę ­
c e , j a kby  z k am ie n ia ;  ślepe o- 
c*y przewróc i ł  s t raszn ie  i szedł  
°mackiem do sąsiedniego d om u,  
szedł bliżej,  coraz bliżej słyszał  
Kłos c ó r k i ,  p ie śn i ,  b a ł a ś ,  pot 
lał mu  się po czo le,  serce biło,  
g r z a ł a  krew,  przewraca ł a  się po 
*J’łach , g łow a  pękać się zdawa-  
â ? a resz ta  zęliów1 zgrzy ta ła  w 

o tw ar tych  ustach .  S ta n ą ł  p rze­
de d rz w ia m i ,  psy B r u n a  ohsko- 
Czyły g o . . .  padł  u progu  bez- 
s d « y . . .  skoczyły  m u  na p ie rs i . . .  
szarpały t w a r z . ,  r w a ły  włosy.  
P "  kona ł słysząc g łos  M a r y i , 
który szarpał  d u s z ę ,  iak psy

wyschłe  ciało s ta rca .  O t w o r z y -  
łv się d rzwi  izby na hałas psów,  
po rw ał  się j e sz c z e ,  powsta ł  i 
w  bićgł.  Choć  ś lepy ,  uczuł  j e ­
dnak  kolące go  świat ło  w  oczy,  
us łyszał  także śmiechy ,  p i e śn i , 
b r z ę k i ,  polem krzyk  d ł u g i ,  i 
wszys t ko  ustało 5 głos  M aryi  
naw et .  O n  s ta ł  przed  biesiadni­
kami blady jak  t rup  , poszarpa ­
ny  od psów , w r o z d a r t ć j  koszu­
l i ,  z ślepćmi oczyma , z całą po­
w a g ą  skonania  i ś m i e r c i , z p r z e ­
k leńs twem na ostach.  —  « P r z e ­
k lą łem cię M a r y o ! z a w o ła ł ,  i 
ciebie przekl inam człowieku  coś 
mi j ą  w y d a r ł ! O dda ję  cię piekłu i 
z nią r azem .  1 ten d u c h ,  pod 
k tórym zbrodnia  two ja  mieszka­
ła z t o b ą ,  niecli będzie przeklę ­
t y !  Niech  wnuki  t w o j e ,  niech 
każdy  co tu w’ejdzie i żyć bę­
d z i e ,  zg in ie !  —  Niech ten dom 
będzie p iek łem!  Z a  moje piekło,  
B ó g  w'am nim od pła c i ,  p rzek li ­
n a m  !» Upadł  i skona ł ,  —  « Cóż 
m a m  do s t racen ia?*  zawoła ła 
M a r y a . . .  —  T r u p a  wynieśl i  i bie­
siada szła dalej .  —  N a z a j u t r z ,  
kiedy t r u n n ę  s ta rca  wynosi l i  z 
d o m u ,  M a r y a  s iedziała w  oknie 
zwićszona  na szyi B r u n a . —  W  
rok  wypędzi ł  j ą  B r u n o  z domu 
i umar ła  wkró tce  od wściekłego
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psa pokąsana .  B r u n a ,  konie ,  
g d y  szedł pi jany,  rozbiły na u- 
Jicy przed własnym  do me m.

*  *
*

O d t ą d  wisiało konającego prze­
k leńs two nad tym d o m e m ,  a 
niebo j a k b y  na sprzćczność  s ta ­
wia ło  zawsze  obok c n o t ę , po­
kój i szczęście.  Za b ó js tw o ,  k łó ­
tnie , Nr  oz pusta  mićszka ły w pie­
kle.  P róż no  zmieniali  się miesz­
kańcy  i dom s taną ł  nowy:  prze­
k leństwo wisiało.  —  W  roku 
1 6 2 9 ,  mićszkała t a m ,  jak eśm y  
powiedziel i  pani D oro t a  Ja no -  
w n a ,  a obok Kara im Be nja mi n .  
T e c o ź  r o k u , córka szewca  na

1 •  •  * Jdole udusi ła dzićcię swoje ;  zo­
n a  o t ru ła  męża  na  p ie rwszćm 
p ię t r z e ;  ojciec zepchnął  syna z 
okna  na poddaszu .  I kiedy k tó­
r y  pogrzeb  wychodzi ł  z jękami 
i płaczem z Piekła ; kiedy z tam- 
tąd prowadzil i  w in o w a jc ó w  na 
śc ięc ie,  um ar łych  do grob u:  do 
R a j u  zawsze  w  ówczas  widać 
by ło idące we se le ,  lub słychać 
by ło śpiew matk i  nad  kolebką 
dz iecka ,  modl i twę  s ta rca  do B o ­
g a  , b łogos ławieńs two dziada nad  
w n u k a m i .  L u d  omi ja ł  p iek ło ,  
lecz byli zawsze l u d z i e , co się 
ta m  mićszkać nie lę k a l i : a ż a ­
den s z c z ę ś l i w i e  n e uszedł .  Z b r o ­

dnia za z b r o d n i ą , za nieszczę­
ściem nieszczęście w len dom bie­
g ło.  —  W  roku 1 7 4 6  dnia 1 Igo  
C ze rw ca  o godz inie 9 tej  r a n o ,  
pożar  który całe m i a s t o , R a t u s z ,  
kilkanaście zniszczył  kościołów 
i ki lkadziesiąt  pałaców ; spalił  
R a j  i P iek ło .  L u d  zie z nich je- 
dnak  uciekli .  W  przec iągu  roku 
potrafili  go  nakryć  i mieszka l­
nym uczynić z n o w u .  P a n i ą  pod­
ówczas  była J o a c h im o w a  w d o ­
w a .  Zły l o s , mićszkańców zda ­
wał  się mniej  p rześ ladować,  k łó­
tnie tylko i sw a r y  bezus tannie  
inićszkały jeszcze  w Piekle.  —  
Lecz w nas tępnym roku  1 7 4 9 ,  
8 g o  Czć rw ca  dru gi  okropny po ­
ż a r ,  gd y  n iszczył  m i a s t o ,  a z 
R a j u  wszyscy uciekli i mienie 
swoje  w y n ie ś l i ,  t a k ,  że szkody 
nić mieli .  —  W  Piekle śpiący l u ­
dzie pogorzeii  razem z m a ją tk a ­
m i , inni na ulicę w y r w a w s z y  
się , s t rzaskanych  m u r ó w  k a w a ł ­
kami pobic i ,  inni u ra to w a w sz y  
się ze s t r achu  poumieral i  ; ki l­
ku , przez resztę życia żebrało 
w  ka lć c tw ie , i w d o w a  s a m a , 
pani d o m u ,  w  budce pod D o m i ­
n ikanami  u m a r ł a ,  p rosząc j a ł ­
m u ż n y . —  R ó w n o  z tym poża­
rem , znikły ślady przeklćństwa  
s ta rca  i nazwiska  Ra ju  i P iek ła .
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Odtąd żyją lam juk gdzieind zićj 
spokojn ie ,  i ani It aj lepszy, od 
innych dom ów  sąsiednich , ani 

kło j e s t  go rsze .

POSEŁ w  KŁOPOTACH.

Rzeczypospoli te amerykańskie  
się l e n i ,  ze rząd mało 

J ( kosztuje , a zwłaszcza  z lego 
* "lirego p o w o d u ,  i ż pieniądze 
11 "ich tak r z a d k ie ,  i że złota 
"uiiej jesi «  M e xy ku ,  j a k  w P a -  
r yzu lub Loud ynie.  Z e  te rze­
c z p o s p o l i t e  darino prawie  się 
r *%dzą, z tąd to pochod zi ,  iż z 
potrzeby cnotę  r o b i ą ;  spy ta jmy 
Sl? tylko ich posłów w P a ry ż u .

Pos ło wie  rzeczypospol i tych 
"oierykańskich mieszka ją  s k r o ­
jenie za n a j e m ,  za 11)0 fran-  

mies ięcznie ,  j ak  ucznio- 
| ' le ? lub kupcy z prowincyi ,  al- 

°_jak cudzoz iemiec ,  co stolicę 
^ lu ta  z ma łym kosz tem chce 

" ' d z i ć ć  i p o zn ać ,  niekiedy,  jak 
1111 mów iono,  ob iadują  za 5 2 sous. 
~~~ Jeden z podobnych tanich po- 
* " v'' podpisał  n iedawno t rak ta t  

' "d low y z rządem f rancuzk im,  
k tóry  przemysłowi  f ran-  

j "*kiein„  nas t ręczoną  być mia- 
a "o w a  ga łęź  zarobku , i poseł

mia ł  jeszcze tylko z min is t re m 
porozumieć sic względem nie­
których  a r ty k u łó w  dod atkow ych.  
O zn aczo n o  dzień na tę dyp lo ­
ma ty c z n ą  konfe rency ą ,  nadeszła 
u m ó w io n a  g o d z i n a ,  m i n ę ł a ,  a  
poseł  nie pr zybyw ał .  —  Ja k a ż  
m o g ła  w s t rz y m a ć  go przeszko­
d a ?  Byłże lo sk ru pu ł  pol i tyczny ,  
zmiana  sposobu myślenia , albo 
figiel dyplomaeyi  ? Jak ież  m o ­
car s t w o  n ieprzy jazne  potrafiło o- 
panow ać  pos ła? Czy liż który n a ­
ród zawis tny  , ażeby F ra n c y i  
sz ko dz ić ,  przeszkodzi ł  zupełnej  
ratyfikacyi t r a k t a t u ?  Niewie-  
dziano jak ić j  p rzyczynie przypi ­
sać należy tę zwłokę .  —  P rz y b y ł  
nareszcie p os e ł ,  lecz s m u t n y ,  
pomieszany  w złym hum orze .—  
• Gdzie  jest t rak ta t?*  —  «Mości 

m i n i s t r z e ,  nie m o gł em  żadną  
m ia rą  przynieść  go .  » —  « Nie 
zna jdowałże  się w waćpana  po­
mieszkaniu,  w waćpana  gab in e­
c i e ? * —  « T ak  j e s t ,  n i es te ty!*
—  • J a k o  ! Skradz iono  go wać-  
panu?» —  «Nie ,  mości  ministrze! 
nie chcą mi go  w y d a ć . » —  • W i ę c  
miał  go któś trzeci w ręku?* —
«Nie  miał  n i k t ! —  lecz t e r az— .»

—  «Nie  po jmuję  t e g o . » —  «Ł a ­
t w o  pojąć i rzecz cała lak się 
m a . » — T u  poseł o twarc ie ,  lit-
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ho nie h e t  pomieszania  opowie­
d z ia ł ,  ze t rak ta t  znajduje się w 
ręku je g o  g o sp o d y n i ,  p r a w d z i ­
wej har p i i ,  z której  szponów 
w y r w a ć  go  nie mógł .  W y z n a ł  
szczerze i bez wszelkich zboczeń 
d y p l o m a t y c z n y c h , źe n ieprzyby­
cie oczekiwanego od dwóch mie­
sięcy okrętu  wprawi ło  go w tak 
wielki k ł o p o t ,  iż u gospodyni  
swoje j  wszelki k redyt  s t r ac i ł ,  
k tóra mu właśnie oś w ia d c z y ła ,  
ze nie może  dłużej  czekać na 
tak często obiecywane  piast ry 
a m e r y k a ń s k i e , p rze to  ów mały  
po ko ik ,  w k tórym dotąd  miesz­
k a ł ,  na ję ła  komu i n n e m u ,  lecz 
ażeby być zapewnioną  wzglę dem 
należytości s w o j e j , z aar es z t ow a­
ła wszystkie  j e g o  rzeczy, a m ię ­
dzy tćmi i ów  nieszczęśl iwy t r a ­
k ta t .  W s z y s t k o  popieczętowane  
z o s t a ło ,  i dotąd  na s t rychu  le- 
żćć bę d z i e , dopokąd poseł d ł u ­
g ó w  nie popłaci .  Zw ło k a  ta j e s t  
na de r  n iebezpieczną, gdyż  przez-  
to  cierpieć może inte res handlu  
rzeczypospol itćj  am e ry k a ń sk ie j , 
lub zgoła  szczu r  żar łoczny po­
gryz ie lak wa żny dyplomatyczny  
do ku m ent .  —  Cóż było robić? P o ­
dobnego przypadku nie było j e ­
szcze może  w d y p l o m a c j i ;  nie 
zdarzy ło  się d o t ą d , ażeby poseł 
%pomie szkania swo jeg o  był w y r u ­

g o w a n y ,  j ak  lekkomyślny uczeń,  
co czyńszu  nie z ap ł ac i ł— p r z y ­
na jmniej  dziejopisarze nie w spo ­
min a ją  o takim p rzypadku.  Kło­
pot  ten t rzeba  było koniecznie 
ja k im  sposobem u s u n ą ć ,  a do 
tego był  tylko jeden  ś r o d e k ,  
gdy ż  gospodyni  nie chciała by­
najmniej  łudzić się dłużej  n a ­
dzieją A m eryk i .  Nie miała wie l­
kiego zaufania w  pol i tyce ,  a 
na jmniej  w owej  dru g iego  ś w ia ­
ta , i wątpi ła  w możność  płace­
nia rzeczy pospoli tych am e ry k a ń ­
skich.  —  Minis te r  użył  naj lepsze­
go  ś r o d k a ;  posłał  a lbowiem se­
kre ta rza  swoiego ,  z s u m m ą  5i>0 
f r a n k ó w ,  celem zapłacenia  te j  
uporczywej  kobiec ie ,  a tein s a ­
m em  uwoln ien ia  t rak ta tu  od a-  
resz tu  , p rochu  i szczurów s t r y ­
chowy ch  , a k tóry  tegoż sa m e­
go dnia je s z c z e ,  r a ty f ik ow anym  
został .

ANEGDOTA.

« 0  n iewdzięczny  ! rzekła ko­
cha nka  p e w n e m u  J e g o m o ś c i ,  
wie m powiedziałeś pannie  Anie li  
że niewidz isz nad nią piękniej ­
szej ! nie zm y ś l i łe m ,  odpowie­
dz ia ł ,  gdyż ciebie ta m  nie by ł o .
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F h a i n c y a .  Paryż 31 Lipca. —  
Listy z Toulonu zd. 27  b. ni. do­
noszą: Podług ostatnich z Afryki 
wiadomości, komunikacya między 
naszemi wojskami coraz staje się 
trudniejszą. INie dawno wysłano 
do Guelma 30  wozów zamunicyą, 
do strzeżenia tychże dodać musia­
no 2  szwadrony jazdy, aby je od 
napaści Arabów zabezpieczyć. Z 
tego powodu postanowiono ocze­
kiwać wojsk z O ranu, aby całą 
artyleryąi amunicyą do Guelma prze­
prawić. Donoszą zBajony pod d. 
2 5  Lipca: Potwierdza się , iż Ka- 
roliści w 3 6 0 0  ludzi 22 b. m. mię­
dzy Haro i Logrono przez Ebro 
przeszli. Jest  ich sześć batalio­
nów, dwa złożone zBiskajczyków, 
dwa Guipuscoanów, jeden Walen- 
cyanów i jeden Iiastylijczyków, to­
warzyszy im szwadron jazdy, przez 
Elio dowodzony. Zaledwie prze­
szli Euro, zostali przez wojska 
konstytucyjne napadnięci. —  W  
wczorajszym Nrze dziennika Spo­
rów uimeszczono co następuje : —  
W yprawa Don Karlosa zupełnie 
się nie powiodła, strata którą 15 
b. m. pod Chiwa odniósł zmusza 
go do schronienia się w małej for­
tecy Cantawieja, przy granicy niż­
szej Arragonii będącej. W szy­
stkie listy potwierdzają to samo.

Sprawa więc t a , widocznie się na 
stronę wojsk konstytucyjnych prze­
chyla. Powszechną ciekawość zaj­
mują rozszerzane pogłoski, iż Don 
liarlos powrócić zmuszonym bę­
dzie przez Ebro. — Dziennik Mcs- 
sager donosi: Odebrane depesze i 
listy prywatne zgadzają .się na to, 
in Don Karlos niezawodnie króle­
stwo Walencyi opuszcza w celu 
spotkania się z kolumną, która przy 
Miranda przez Ebro przeszła. JNie 
posuwa on się wprost ku E bru , 
lecz w odległości 25 godzin zosta­
je od legóż. Korrespondcuci nasi 
twierdzą, iż zamiarem Don Kar­
losa jest udanie się do Madry­
tu, chociażby go to najwięcej ko­
sztować miało, i wszystkie jego 
poruszenia zmierzają do lego. Rząd 
nawet przekonany jest o tern, i 
jeżeli armia jego nie będzie znie­
siona zupełnie, ukaże się w 14 
dniach najpóźniej pod murami sto­
licy. —  Jakiekolwiek są widoki 
Don Karlosa, zdaje s i ę , iż Orao 
i Esparlero postanowili ścigać go 
nieustannie; baron de Meer jak 
słychać, doświadcza oporu w swych 
dobrych chęciach od mieszkańców 
Barcelony.

H i s z p a n i a . M adryt 21  Lipca.—  
Wiadomości o odniesionych zwy- 
cięzlwach przez Oraa nie zrobiły
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w rażen ia  ua Karolistach, w  pew- 
nyeh bowiem częściach miasta drzwi 
domów najznakomitszych liberali­
stów bywają w nocy czerwoną 
farbą naznaczane ; polieya mimo 
usilne poszukiwania sprawców te­
go wyśledzić nie może. Esparte- 
ro z swoją dywizyą jest w  Guada- 
laxara. Llangostera i Tena  za­
palili wiele domów w H i ja r ,  i 2 5  
z gwardyi narodowej rozstrzeląć 
kazali.  —  W ys łano  ztąd oddział 
z 7 0 0  ludzi złożony dla wzmocnie­
nia korpusy N ogueras ,  k tóry  jak  
słychać został przez Quileza pobity. 
-— 22 g o  Lipca. Tu ta j ,  i w Toledo 
odkryto karolistowski spisek 4 0  
osób ma do łegóż należeć,  między 
któremi wiele kobiet,  n .p .  Hrabi­
na A lvareal,  i t. p. —  Słychać, iż 
z powodu wybuchłych niespokojno- 
ści w wielu miastach Portuga li i ,  
Baron das A n tas ,  z legią portugal­
ską odwołany zostanie.—  Saragoza 
2 4  Lipca. G w ardya narodowa żą­
dała wczoraj wydania 2 5  jeńców 
karolislowskjch dla rozstrzelania ich. 
W ła d z e  jednak nie zezwoliły na

to ,  a ogólna spokojność nic została
przerwaną.

P o u t u g a l y a .  Lizbona 1 2  Lipca. 
—  G azeta Morning Chronicie do­
nosi z Lizbony pod dniem 18  Lipca: 
Ministeryum Portugalskie wydało 
rozkaz uwięzienia Barona Leiria, 
Księcia Terce ira  i M arszalka Sal- 
danha; Margrabia Saldanlia miał 
właśnie w Santarem objąć naczel­
ne dowództwo nad Powstańcami. 
Baron Leiria obecnej kontra - rew o- 
lucyi naczelnik, były jenerał  V as- 
concelhos, w ciągłej sprzeczności z 
ministeryum C arv a lh a , przez o- 
świadczenie się jaw ne z nieprzychyl- 
nością ku W rześn iow ej rewolucyi 
od dawna był już  w ministeryum 
za podejrzanego uważany, (u.r.s.)

R O Z M A IT E  W IA D O M O Ś C I.

P ew na (iOletnia kobieta w  Kent 
chorując przed rokiem na nerw o­
w ą gorączkę,  straciwszy w szy­
stkie w łosy ,  teraz dostała nowe 
ciemne, w  miejsce s iw ych, i tak 
kręcące się, jak  zw ykły  tylko mie­
w ać  dzieci lub murzyni.

Pism o to  w y ch o d zi trz y  razy  w ty d z ie ń  to  j e s t !  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu .— Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  3 6  NeóW 
w y n o si Z łp . 6 i p rzy jm u je  się w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c l i r e i h e r  a.

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


